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Brama Watykanu, która znów jest otwarta dla przedstawicieli rządu włoskiego.



Kard. Piotr Gaspari urodzony w Ussita 
5-go mają 1852 r., kardynał sekretarz 
stanu, podpisał imieniem Ojca świętego 

układ z rządem włoskim.
Benito Mussolini który podpisał w imieniu 
rządu włoskiego układ między Watykanem 

a rządem włoskim.

Kard. Bazyli Pompili urodzony w Spoleto 
16 kwietnia 1858 r. generalny wikarjusz 

Jego Św. dla djecezji rzymskiej.
' . i

Rzym iluminowany w dniu uroczystości zawarcia układu między 

Watykanem a rządem włoskim

Fontanna Najad.Zamek św. Anioła.

Przed Panteonem. Kościół i przytykający do niego pałac laterański.
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Na Niedzielę drugą Postu

Lekcja, 1. Tess. IV. 1—7.
Bracia! Żądamy was i prosimy w Panu Jezusie, 

aby jakoście wzięli od nas, jako się macie sprawować 
I Bogu się podobać; tak żebyście się i sprawowali, że- 
byście więcej obfitowali. Bo wiecie, które rozkaza­
nia dałem wam przez Pana Jezusa. Albowiem ta jest 
wola Boża, poświęcenie wasze, żebyście się powścią­
gali od porubstwa, aby umiał każdy z was naczynie 
swe trzymać w świątobliwości i uczciwości; nie 
■w namiętności żądzy, jako i podanie, którzy nie znają 
Bosa: ażeby kto nie podchodził, ani oszukiwał 
w sprawie brata swego, albowiem mścicielem jest 
Pan wszystkiego tego, jakośmy wam przedtem po­
siadali i oświadczali. Bo nas Bóg nie wezwał ku 
jn eczystości. ale ku poświęceniu w Chrystusie Jezusie 
tPanu naszym.

Ewangelja. Mat. XVII. 1 9.
W on czas wziął Jezus Piotra i Jakóba, I Jana 

brata jego, i wprowadził je na górę wysoką osobno, 

i przemienił się przed nimi: a oblicze jego roz­
jaśniało jako słońce; a szaty jego stały się białe, jako 
śnieg. A oto się Im ukazali Mojżesz I Eliasz z nim 
rozmawiający. A odpowiadając Piotr, rzekł do Jezu­
sa: Panie, dobrze jest nam tu być. Jeśli chcesz, 
uczyńmy tu trzy przybytki: tobie jeden. Mojżeszowi 
jeden, a Eliaszowi jeden. — Gdy on jeszcze mówił 
oto obłok jasny okrył je. A oto głos z obłoku mó­
wiący: Ten jest Syn mój miły, w który mcm sobie 
dobrze upodobał, jego słuchajcie. A usłyszawszy 
Uczniowie, upadli na twarz swoję, i bali się bardzo. 
I przystąpił Jezus i dotknął się ich i rzeki im: Wstań­
cie, a nie bójcie się. A podniósłszy oczy swe, nikogo 
nie widzieli, jedno samego Jezusa. A gdy zstępo­
wali z góry, przykazał im Jezus, mówiąc: Nikomu 
nie powiadajcie widzenia, aż Syn człowieczy zmar­
twychwstanie.

Znaczenie rozwiązania kwestii rzymskiej.

Wieść o rozwiązaniu kwestji rzymskiej, która od 
58 lat była niezagojoną raną Kościoła, przepełniła 
radością serca milionów katolików świata. Gwałt, 
zadany Najwyższemu Zwierzchnikowi Kościoła na 
zi. a w jego osobie wszystkim katolikom, znalazł 
zadośćuczynienie. Obecne porozumienie między Sto­
lica Apostolską a rządem włoskim to już nie to roz­
wiązanie. którem była słynna ustawa gwarancyjna 
¡Z 1871 roku. Gdy tamto prawo było aktem jedno­
stronnym. dowolnym, stwierdzającym zależność Sto­
licy św. od państwa włoskiego, a przeto odrzuconym 
przez wszystkich panieźy, począwszy od Piusa IX, 
á skończywszy na Piusie XI. to umowa obecna ma 
charakter porozumienia, wypływającego z dobrej 
woli stron obu. Ustawa gwaracyjna była gwałtem, 
bvfa formalnem upozorowaniem gwałtu, była czę- 
iciowem jakby wynagrodzeniem, a przez to samo 
I stwierdzeniem dokonanej niesprawiedliwości. Ta­
kiej jałmużny, takiego daru z laski żaden papież nie 
przyjął i przyjąć nie mógł, wołał i musial być ..więź­
niem Watykanu“. Przyjęcie gwarancji byłoby nie- 
tylko wyrzeczeniem się historycznych praw do za­
grabionej ziemi, n etylko przyzwoleniem na gwałt, 
ale także zgodą na zależność od rządu świeckiego, 
zgodą na ograniczenie, a w skutkach i na unicestwie­
nie najwyższej władzy nad Kościołem Chrystusowym. 
^Namiestnik Chrystusa na ziemi w wykonywaniu rzą­
du dusz nie może być zależnym od zmiennych kon­
iunktur polityki dworskiej lub gabinetowej.

... Wrogowie Kościoła dziwili się obłudnie „uporo- 
!Wi‘‘ papieża, jego nieprzejednanemu stanowisku, jego 
nieustępliwości, gromy ciskali na jego chciwość żą­
dzę panowania, ujawniające się. ich zdaniem, w chęci 
odzyskania utraconego państwa kościelnego. Tak 
myślelL mówili ¡ pisali wrogowie katolicyzmu, niekiedy 
,w nieświadomości istotnego znaczenia kwestji rzym­
skiej. częściej z jawnej nienawiści do Kościoła. Ka- 
Mdicy wierzyli, że prędzej czy później musi nadeiść 
*wi1a sprawiedliwości dziejowe!. Ta chwila wresz­
cie nadeszła, a zrodziły ją z woli Bożej dobre chęci 
obecnego rządu włoskiego, który, świadomy krzywdy, 
.Wyrządzonej Stolicy Apostolskiej przez masońskie 
txądy włoskie przedwojenne, postanowił przywrócić 

stosunki pokojowe między Kwirynałem a Watykanem, 
stosując jedynie właściwy w tej sprawie środek poro­
zumienia się z Ojcem św. i uwzględnienia słusznych 
jego żądań. Ze strony papieży dobra wola istniała 
już dawno, ale sprawa rozbijała się o fanatyczną nie­
nawiść rządów masońskich do Kościoła.

Radość katolików z rozwiązania kwestji rzym­
skiej ma swoje głębokie uzasadnienie. Powodów tej 
radości jest kilka. Przedewszystkiem ten. że Ojciec 
św. odzyskuje wolność postępowania. Prawo gwa­
rancyjne. które zabezpieczało eksterytorjalność Wa­
tykanu oraz swobodę komunikowania się Stolicy św. 
z Episkopatem całego świata, nigdy mu tej swobody 
dać nie mogło. Już w samej jego istocie tkwił pier­
wiastek zależności. Niezliczone szykany ze strony 
władz świeckich, liczne dekrety i ustawy prześla­
dowcze. wydane po r. 1871, dobitnie stwierdziły nie- 
trwalość i fikcyjność gwarancyj politycznych opar­
tych jedynie na zobowiązaniach rządu włoskiego. 
„Wyniki — pisał „Osscrvatore Romano" — jakie dało 
prawo gwarancyjne, okazały się niewystarczające 
i nigdy na te prawa zgody nie było. Te 50 lat były 
dla papieży, według wyznań z ich strony, jednym 
ciągiem obrazy, cierpień, ucisków i obaw różnego 
rodzaju. Jest to zasługą Opatrzności Bożej i roz­
tropności papieży, że mimo takich trudności łódź Pio­
trowa potrafiła wśród tych skal przepływać“. ..Ojciec 
św. nie czuje się wolnym — zaznaczył ten sam organ 
watykański — czuje on. na jakie trudności narażony 
jest zawsze w wykonywaniu swej władzy. Głosił to 
nie tył ko Pius IX. ale i León XIII. Pius X i Benedykt 
XV i Pius XI. papieże, znani z uczoności. świętości, 
dyplomacji i sprawiedliwości, papieże, którzy doszli 
do tej tiary różnemi drogami, mając różne zapatry­
wania i odmienne dążenia. Wszyscy oni oświadczyli 
z bólem serca całemu światu, że na obecny stan go­
dzić się nie mogą."

Usunięcie stanu rzeczy, stworzonego przez wy­
padki 1870 roku, czyni wolność Papieża nietvlko rze­
czywistą i zupełną, ale także jasną i widoczną dla ka­
tolików całego świata. I to jest drugi powód do ra­
dości. Oczywistość suwerenności Następcy Pio­
tra była i jest takim samym postulatem religji Chry­
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stusowej. jak I urzeczywistnienie tej suwerenności. 
Ileż to niebezpieczeństw groziłoby katolikom różnych 
narodowości, niebezpieczeństw schizmy i oderwania 
Sie do tak z w. Kościołów narodowych gdyby w wy­
raźnych i nieustannych protestach Watykanu prze­
ciwko gwałtowi z 1870 r. nie widzieli jasnego dowodu 
niezależności Stolicy Swietei od rządu włoskiego i go­
towości znoszenia prześladowań raczej, niż poddania 
pod berło świeckie od Boga otrzymanej władzy nad 
duszami. Dziś, gdy wolność Ojca św. staje się na 
nowo jasną i widoczną dla wszystkich, niebezpie­
czeństwo to już nie istnieje.

Podkreślić jeszcze należy niesłychane polepszeńe 
międzynarodowego stanowiska Stolicy Apostolskiej. 
Polega ono na zlikwidowaniu niezwykłego stosunku 
do Włoch, uwidocznia się w uznaniu praw Ojca św. 
do całkowitej i widocznej suwerenności, w nieslycha- 

nem ułatwieniu prac Najwyższego Pasterza narodów 
chrześcijańskich, w podniesieniu moralnej powagi Sto­
licy Apostolskiej w stosunkach międzynarodowych, 
wreszcie w zapewnieniu, zwłaszcza w czasie wojny, 
praw eksterytorjalności korpusowi dyplomatycznemu, 
akredytowanemu przy Watykanie, oraz Kolegium kar­
dynalskiemu.

Uroczyste, dziękczynne „Tc Deum“ zabrzmi 
w świątyniach katolickich na całej ziemi a z ml jo­
nów serc przepełnionych radością, popłynie mo­
dlitwa ku Panu, ze dozwolił dzieciom swym być 
świadkami nowego tryumfu Kościoła Świętego i iego 
Najwyższego Pasterza na ziemi, któremu powiedział: 
„Ty jesteś opoką i na tej opoce zbuduje Kościół mój, 
a moce piekielne nie przemogą go", (Mat. XVI. 18.)

(K. A. P.)

W OBRONIE PRAWDY

Jak tam ze spowiedzią wielkanocną?
Nastał dla wszystkich obowiązek spowiedzi wiel­

kanocnej. Spowiedź wielkanocna to dla wielu jedyne 
prawie wyznanie wiary, znak życia katolickiego, do­
wód łączności z Kościołem. Kto tego obowiązku nie 
spełni, wypiera się n ejako wiary, życiem katolickiem 
gardzi, związek z Kościołem zrywa.

Wiec zastanów się każdy, coś wyszedł z gniazda 
katolickiego i nie chcesz stanąć pomiędzy odszczcpień- 
cami: Jakżeż tam z tą spowiedzią? Namyślasz się? 
Wahasz się? Zasłaniasz się innemi sprawami?

Bądź mądry! Zapomnij na chwilę o polityce, 
o kłótniach partyjnych i urojonych kłopotach, a po­
myśl o twojej duszy. Pamiętaj na upomnienie Chry­
stusowe: ..Cóż pomoże człowiekowi, chociażby posia­
dał wszystko na święcie, a tę jedyną dusze utracił?

Ciężko ci spowiadać się? To może właśnie znak, 
źe ci spowiedź bardzo potrzebna. Więc czemprędcj 
pośpiesz do konfesjonału i zwal u jego stón ciężar 
winy. Czemprędzej! Jutro? Nie, o ile możliwe, 
jeszcze dzisiaj.

Jak; będziesz szczęśliwy! Spróbój. przekonaj się, 
a na miłość Boską — tylko nie odkładaj!

r Jak pokonać najłatwiej natrętnych seketarzy?

W naszych czasach aż roi się od zaprzańców re­
ligijnych. a są to sabatyści. spirytyści. mariawici i in­
ne sekty.

Gdzie nie mogą szkodzić mową, tam bałamucą 
lud książkami i gazetami.

Niedawno temu zawitał do mnie w niedzielę po 
południu taki gość z całą paką książek i zaczął zaraz 
na wstępie mówić, niby kaznodzieja i mówi bez 
końca.

Poczułem pismo nosem, uzbroiłem się w cierpli­
wość i słucham. Cafe to gadanie trwało pół godziny. 
Nareszcie wyjmuje książki i poleca mi je, abym sobie 
kupił.

„Hola mój panie, czekaicieno chwilkę“, mówię do 
niego. „Przyszliście tu nieproszony, ani się przed­
stawicie. co wy za jeden, i czego chcecie.“

Dopiero po tern pytaniu trochę zaczął stygnąć. 
Przedstawił mi się jako apostoł sabatystów.

— Cieszy mne, że was mogę poznać, ale co to 
wszystko znaczy ta wasza mowa i te książki?

— To jest apostolska praca sabatystów, aby was 
wydobyć z ciemności.

Zakipiala krew we mnie, ale spokojnie czekałem.

— Więc tę książkę dajecie w prezencie, i co ona 
zawiera?

— Nie. odpowiada, ta książka kosztuje 5 zł i znaj- 
dziecie w niej zbawienie.

Już miałem dosyć, ale jeszcze pytam sabatystę, 
czy ma rodziców.

— Mam — odpowiada.
— A jakiej oni wiary?
— Błądzą w ciemnościach jak I wy.
— Dobrze, a jakiej profesji jesteście?
=— Górnik.
— Więc słuchajcie, ja wam coś powiem: Ta 

książką ma mi dać zbawienie za 5 zł. jak mówicie. 
Tanie i kiepskie zbawienie. Judasz za 30 srebrników 
się powiesił, ja go za 5 zł nie dice naśladować. Ro­
dzice wasi wvcliowali was w wierze katolickiej, a wy 
teraz staliście się sckciarzcm zdrajcą rodziców i wia­
ry św. Ja zdrajcami gardzę. Jesteście górnikiem, 
przeszliście pewnie tylko szkolę ludową, więc wasza 
wiedza jest bardzo ograniczoną. Patrzcie na księży, 
ile lat musieli studiować, abv ludowi coś z ambony 
powiedzieć, a są ludzie, co jeszcze ich słuchać nie 
eben i ;a mialbvm posłuch dać wam o tak n .kiern wy­
kształceniu! Słuchajcie, dziś niedziela, dzień świą­
teczny a wy spokoju nie dacie. Bicrzcie swoje ma- 
natki i fora ze dwora, a zaznaczam, że jeżeli jeszcze 
ktokolwiek w takiej sprawie do mnie się zwróci, po­
stąpię inaczej.

Pokonałem go zupełnie i bez słowa odszedł. Jest 
to najlepsza broń rzucić prawdę sekciarzowi w oczy, 
tern go jedvnie można pokonać.

„Proroctwa“ Gazety Robotniczej.
Organ PPS. śląskiego „Gazeta Robotnicza“ w spo­

sobie swego szczekania, zamienił się ostatnio w na­
prawdę kąsającego psa wściekłego.

Oto dowiadujemy się z sławnego tego organu, 
co dotychczas stwierdzonem nie zostało, źe w Ma­
drycie (stolicy Hiszpanii) dnia 1 bm. dokonano za­
machu na nuncjusza papieskiego. Z wydarzenia tego 
wyciąga następnie wniosek, że „widocznie i w Hi­
szpanii ruch wolnościowy się wzmaga. Raz po raz 
dzienniki donoszą o buntach przeciw tyranom.“

Dowiadujemy się więc z „Gazety Robotniczej“ o 
prześladowaniu ludności hiszpańskiej przez klery­
kalizm!!

Nie koniec jednak na tern: „Gazeta Robotnicza*  
w związku z tein musi wysnuć przede wszy stkiem 
swój wniosek.
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A więc stwierdza z patosem, źe „Świat mimo ca- 
łeiro swojego ogromu zaczyna być ciasny dla czar­
nych braci. Wszędzie poczynają ich wypędzać. (Po­
myli się Szanowny Autor twierdząc, że wszędzie, 
gdvż Bogu dzięki w Polsce dotychczas ani jeden du­
chowny nie został wypędzony.)
i Czytamy dalej:

..Miejmy nadzieję, że i dla naszego biednego 
kraju, jęczącego pod jarzmem klerykalnego wy­
uzdania (?) nadejdzie godzina, w której zrzucimy kaj­
dany czarnej niewoli i będziemy wolnymi obywate­
lami wolnego państwa.“
I A więc, jak wynika z tvch słów, źe nietylko 
ł Hiszpanii, ale i w Polsce duchowieństwo prześla­
duje ludność, czego dowodem . kajdany czarnej nie­
woli1*. Czy mogliby nam Panowie z .Gazety Ro­
botniczej“ parę kajdan takich jako dowód swego 
twierdzenia dostarczyć?

W dalszym ciągu przekonywuiemy się, co ze 
zdziwieniem przyjmujemy;, że socjaliści nie są wolny­
mi obywatelami państwa.

Takie to sensacyjne wiadomości przyniosła nam 
ostatnia ..Gazeta Robotnicza**  w artykule zatytuło­
wanym „Nawet w Hiszpanii mają braciszków dosyć**.  
Czytamy je z zdziwieniem, gdyż dotychczas n:c po­
dobnego nie przyniosły inne dzienniki — wiarygod- 
niejsze od „Gaz. Robom.“

Zapewniamy Panów z „Gaz. Rob.“. Iż taktem bu­
janiem nie podbija serca swoich czytelników i zwo­
lenników. ale raczej podkopią autorytet swego wy­
dawnictwa.

Radziliśmy swego czasu, aby ,.Gaz. Rob“ w po­
dobnych wypadkach wysyłała do danych miejscowo­
ści swoich korespondentów. Tę radę obecnie raz 
jeszcze ponawiamy!

Gdzie zasady?

Pewna nowa gazeta warszawska, która ma pro­
gram bardzo, bardzo prawicowy, umieściła w jednym 
z ostatnich numerów artykuł, potępiający korzystne 
krvtvki złych sztuk teatralnych. Jakie to piękne 
i wcale słuszne, że dziennik umieścił ten artykuł! 
Bo co się na naszych scenach często dzieje, to urąga 
wszelkim zdrowym poglądom o obyczajach. Sztuka 
teatralna, która przecież jest rzeczą nader wzniosłą 
i idealną, staje się w takich utworach nierządnicą.

Czytając ten artykuł, odetchnąłem z ulgą a po­
wiedziałem sobie: — Nareszcie mamy gazetę, która 
broni zasad katolickich! Ale radość moja przemie­
niła się w czarne przygnębienie, gdy. przeglądając 
ostatnią stronę tego dziennika, widziałem, źe znaj­
duje się tan reklama tak:ch właśnie sztuk, które 
dziennikarz w artykule tak ostro potępił. Sztuki no- 

' sza tytuł: „Kokoty z towarzystwa“ oraz „Panna z 
dancingu“. Nie'było to zwykłe doniesienie ze strony 
redakcji, lecz płatne ogłoszenie.

Gazeta katolicka winna stosować głoszone za­
sady nawet na ostatniej stronie, bo inaczej pomyślą 
inni, że katolicy nie zawsze są z gloszonemi zasada­
mi w zgodzie. K. F. D.

Akademja papieska w Warszawie«

W sali rady miejskiej w Warszawie odbyta się 
św uh. niedzielę podniosła uroczystość z okazji siód­
mej rocznicy koronacji i 50-lecia kapłaństwa papieża 
Piusa XI. Uroczystość zaszczycili m. in, swą obec­
nością: nuncjusz apostolski ks. kard. Marmaggi, 
przedstawiciele duchowieństwa z ks. kardynałem 
Kakowskim na czele, marszałek senatu prof. Szymań­
ski. wicemarszałek sejmu poseł Czetwertyński. mini­
strowie: Switalski. Staniewicz, Niezabytowski oraz 
przedstawiciele dyplomacji, miasta, stowarzyszeń spo­
łecznych i t. d.

Akademie zagaił wiceminister gen. Konarzewski. 
Po przemówieniu ks. dr. Bączkiewicza, prof. Małecki 
wygłosił odczyt p. t. „Tradycje watykańskie i po­
trzeby chwili współczesnej.“ Po produkcjach arty­
stycznych nuncjusz apostolski Marmaggi w serdecz­
nych słowach dziękował za podniosłą uroczystość.

Zwracając się do obecnych na sali żołnierzy 
Irzckł:

— Dziękuję i wam. drodzy i dzielni żołnierze 
polscy, którzy przybyliście na tę uroczystość. Z ra­
dością widzę w was przedstawicieli całej armji pol­
skiej, przedstawicieli miłości, sławy i siły Narodu. 
¡Jesteście zarówno żołnierzami Ojczyzny, jak i ryce­
rzami wiary. Wiram was przeto powitaniem trady- 
cvjnem: „Niech Bóg was błogosławi, obrońcy wiary 
katolickiej!“ (Oklaski i brawa).
i Przedstawiając zaś stosunek jaki łączył Polskę 
ze Stolicą Apostolską zakończył przemówienie temí 
¡słowy:

Niegdyś w czasach waszego pielgrzymstwa, 
którego kresu nikt nie mógł przewidzieć i które nat­
chnęło waszych poetów tak wzniosłem! myślami, 

zbliżyliście się chętnie do ojcowskich progów św. 
Piotra. Papież patrzał tam na was z bólem i równo­
cześnie z radością, a serca Papieży, jakiekolwiek 
były ich imiona, biły żywą miłością i przywiązaniem 
ojcowskim do swych synów, zawsze wiernych. Dziś 
drogi pielgrzymstwa nieco zmienione: przybywacie 
nadal do Rzymu, ale i Najwyższy Pasterz może z 
Rzymu do was przybyć. (Muczne oklaski). Papież 
w osobie Benedykta XV, pierwszy śpieszył powitać 
wasze zmartwychwstanie i. jak gdyby dla wzmoc­
nienia tych wiekowych stosunków, papież w osobie 
Piusa XI. jeżeli tak można powiedzieć, udał się z Pol­
ski do Rzymu.

Gaudę, Mater Polonia! Niech Bóg Ci pozwoli 
Polsko. Matko wielka, abyś się zawsze radować mo­
gła z miłości, szlachetności, cnót i szczęścia swych 
synów, którzy jako dzielni pracownicy, szczerzy 
patrjoci, wierni katolicy, zaludniają stary i nowy 
świat!

Gaudę Mater Polonia! Oby Rzym zawsze mógł 
dzielić Twe radości i Twą sławę! Niech żyje Polska!
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Polska wysyła misjonarzy.

: (p. ¡lustr, w Nr. 3, str. 3.)

Dnla 21 października 1928 r. odbyło się w kla­
sztorze 00. Oblatów w Obrze pod Wolsztynem uro­
czyste pożegnanie ośmiu misjonarzy z polskiej Pro­
wincji Oblatów, wyjeżdżających na misje na wyspę 
Cejlon w Azji Południowej, gdzie już od prawie dwóch 
iat przebywa O. Mańka O. M. N.. wysiany również 
Z polskiej Prowincji Oblatów. Nazwiska wyjeżdżają­
cych są: księża — klerycy Andrzej Cierpka i Fran­
ciszek Śmigielski, którzy ukończą na miejscu swe stu- 
dja teologiczne, ucząć się równocześnie tamtejszych 
języków; dalej bracia: Wincenty Siejka, Stefan Duda, 
Stanislaw Wyryma, Leonard Zygula, Stefan Andrze­
jewski i Józef Andrzejewski, który po kilkumie­
sięcznym odpoczynku w ojczyźnie polskiej wraca na 
swe stanowisko na Cejlonie, gdzie już 19 lat pracuje. 
(Tak więc będzie na Cejlonie już 9 polskich misjo­
narzy — Oblatów, pierwszy owoc misyjny ośmio­
letniej pracy wychowawczej, dokonanej przez polską 
Prowincję Zgromadzenia 00. Oblatów Marji N:ep.

Zgromadzenie misjonarzy — Oblatów Marji Niep. 
obsługuje olbrzymie pola misyjne prawie w całej Ka­
nadzie. w Boliwji w Ameryce Południowej, w Afryce 
Południowej i na wyspie Cejlon.

Misjonarzy dla tych misyj kształci przeważnie 
w zakładach swoich europejskich, jakie posiada pra­
wie we wszystkich krajach Europy.
. Do Polski przybyli 00. Oblaci w r. 1920. Dzi­
siaj posiadają tu następujące klasztory:

Krobia (Wielkopolska): junjorat (t. j. kolegium mi­
syjne) dla niższych klas gimnazjalnych;

Lubliniec (Śląsk): junjorat dla wyższych klas 
gimnazjalnych;
i Markowice pod Inowracławiem: nowicjat dla kle­
ryków i Braci i parafja’

Obra (Wielkopolska): scholastykat (filozofia i teo­
logia) i parafja;

Poznań, ul. Ostatnia 14: dom prowincjonalny 1 mi­
syjny ;

. Kodeń n. Bugiem: straż nad Cudownym Obrazem 
Matki Boskiej Kodeńskiej i parafja.

W klasztorach tych kształci się obecnie na przy­
szłych misjonarzy: około 240 juniorów, 20 kleryków- 
nowicjuszów i 50 scholastyków.

O działalności misjonarzy Oblatów w wszystkich 
częściach świata informuje wspaniale ilustrowany mie­
sięcznik „Oblat Niepokalanej“, wychodzący w Krobi 
(Wielkopolska). Prenumerata roczna: 4 zł.

Ks. Pawołek O. AL N.

Moskwa bez maski.

Jaki jest los robotników?

i Odpowiedź na to.pytanie jest krótka: Nieznośny! 
Komuniści obiecali, że ich rządy będą dobre i zba­
wienne dla biednych, dla proletariuszy. Tymczasem 
p. Douillet przekonał się naocznie,, że klasa robotni­
cza w Rosji jest klasą najbardziej, uciemiężoną, naj­
bardziej wyzyskaną, najbardziej nieszczęśliwą. Ro­
botnik rosyjski przed wojną miał się źle, ale miał co 
jeść, miał czem i swoją rodzinę wyżywić i ubrać. 
Dzieci jego, przynajmniej w m astach, chodziły do 
szkoły. Dzisiaj żyje w najgorszej nędzy a dzieci jego 
(wychowują się wskutek biedy na złodziei i zbójów 
ulicznych.

Znowu kilka przykładów z książki pana Douillet: 
Leonidas S... był w r. 1905 nalaczern parowozu 

w parowozowni dworca „Kaukaska'a“. W czasie 

Błogosławieństwo Ojca św. dla Śląska.

W rocznice koronacji Ojca św., dnia 12. b. m., 
przestał w imieniu ca tej diecezji .1. E. Ks. Biskup 
Lisiecki Namiestnikowi Chrystusowemu życzenia na­
stępującej treści:

Do Jego Świątobliwości
Rzym.

W rocznice koronacji składa u stóp Waszej 
Świątobliwości Biskup, Duchowieństwo I lud przez 
Ciebie stworzonej diecezji śląskiej uczucia miłości, 
synowskiego przywiązania I niewzruszonej wierności, 
prosząc o błogosławieństwo apostolskie.

Arkadiusz Lisiecki, Biskup Śląski.

W tych dniach przestał sekretarz stanu Kard. 
Gaparri na ręce Ks. Bpa. Lisieckiego podziękowanie 
oraz błogosławieństwo Ojca św. dla całej diecezji.

ówczesnej rewolucji zaprowadził on pociąg, pełny 
robotników, aż do Rostowa nad Donem, aby zasilić 
tamtejszych robotników powstańczych. Prócz tego 
był przez długi czas tajnym agentem partji rewolu­
cyjnej w Rosji. Skoro nastała Bolszewja. Leonidas 
pozbył się dobrej swej pracy. Dlaczego? Bo w roku 
1905 należał do partji socjalistycznej, do menszewi- 
ków. Przez długi czas byl bezrobotny, później dostał 
kiepską pracę w zakładach wodociągowych, która 
jest tak źle plamą, iż na życie mu nie starczy. Leo­
nidas S... posiadał przed rewolucją bolszewicką do- 
mek, ładnie urządzony. Był szczęśliwy. Komuniści 
wyrzucili go z domku, a wsadzili go z rodziną do 
brudnej nory podmiejskiej, która ma wygląd chlewa. 
Trzy połamane krzesełka i jedno uszkodzone łóżko 
stanowią umeblowanie. Dawniej on i rodzina byli 
dobrze ubrani. Dzisiaj owijają się w szmaty. Pan 
Douillet dał mu kilka próżnych worków od cukru. Ze 
łzami w oczach dziękował mu. zapewniając, że zrobi 
z nich ubrania dla siebie, żony I dzieci. Mięsa może 
kupić tylko raz na tydzień. Dzieci dostaną zamiast 
miewa wodziankę.

Inny robotnik, który pracuje w fabryce wyro­
bów tytoniowych, opowiadał panu Douillet co nastę­
puje: Mam 58 rubli (240 zł) miesięcznie. Ale z tego 
odciągają mi mniejwięcej 16 rubli na następujące cele: 
Składka dla związku zawodowego. — Prenumerata 
gazety bolszewickiej, którą wszyscy robotnicy przy­
musowo zamawiają. — Składka przymusowa dla 
„Aviokhim“ (coś podobnego jak nasze L. O. P. P.). — 
Składna dla „Mopre* (Międzynarodowa pomoc czer­
wona), składka dla strajkujących Anglików, składka 
dla utrzymywania komunistycznego komitetu fabryki. 
GQvbym odważył się zaprotestować przeciwko odtrą­
caniu składek, wyrzuciliby mnie natychmiast z ro­
boty.

Położenie robotnika, który opowiadał powyższe 
fakta. jest stosunkowo dobre!!!!

Gorzej ma sie Pawel K., kolejarz, który smaruje 
osie wagonów. Plącą mu 19 rubli (84 zl). Nie wy? 
starczy to na zakupienie Chleba dla rodziny.

Tak się ma robotnik u bolszewików!
Oby wszyscy nasi robotnicy górnośląscy czytali 

ten artykuł! Bo i u nas nurtują prądy komunistyczne. 
Wiemy wszyscy, że nasz robotnik nie ma się tak jak­
by przez swoją ciężką, twarde pracę na to zasługi­
wał. Wiemy, że pewni dyrektorowie naszych zakła­
dów przemysłowych pobierają tyle pieniędzy, ile kil­
kaset robotników, razem wziętych, nie zarabia. Wie­
my, że niektórzy akcjonariusze bogacą się bezwsty-
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Pugilares 

matki...

„Zdrowa jak chleb powszedni'

...skurczy! się» Ciężkie czasy 
pozostawiły swe ślady 1 w gospo» 
darstwił domowem. A jedna'« 
kawę pije się jak dawniej. A ta» 
jemnica tego? „Perola“ Od» 
kąd istnieje „Perola“ nie jest 
gosposia więcej zmuszona kupo­
wać drogą kawę ziarnistą. Wee 
dług specjalnego sposobu iabrye 
kacji sporządzona smakuje ..P-» 
rola“ z dodatkiem domieszki 
łłPrancka“ równie dobrze, jak 
kawa ziarnista.

Jakże się gotuje tę wyśmienitą 
kawę?

Do I litra zimnej wody daje się 
' 2 łyżki „Peroli“ (około 20 gr.) 
Jedną pełną łyżkę stołową Praw» 
dziwej „Francka“ domieszki, po» 
tern powoli zagotować, a u a« 
Stepnic gotować 3 minuty.

irancka

<nie z krwawej pracy śląskiej dłoni. Jest to wielka 
tiiesprawiedliwość. jest to grzech do Nieba o pomstę 
wołający. Użyć się godzi. Różne są środki godzi- 
.xye. kórych użyć możecie, by polepszyć swoją dolę. 
Ále, kochani bracia robotnicy, nie dążmy do komu­
nizmu! Nigdzie robotnik nie jest tak gnębionym jak 
.w Rosji. Dostalibyśmy się z deszczu pod rynnę!

Kościół para?jalny w Uhnowie, 
Małopolsce.

(patrz ¡lustr.)
Główną ozdobą Uhnowa jest kościół paraijalny, 

eatożony w r. 1673.
Godną jest zwiedzenia ta świątynia pańska.
Na wstępie witają nas dwa olbrzymie balkony, 

dźwigające chór. Na ścianach balkonów widnieją 
wmurowana tablica pamiątkowa w języku łacińskim 
I portret założyciela. Za balkonami ciągnie się dwu­
szereg ław. W pośrodku zwisa ogromny kandelabr.

Dz.cłami artystycznemi są tu ołtarze I wykute 
• gipsu naturalnej wielkości postacie świętycli pań­
skich.

Staiemy przed pierwszym z rzędu ołtarzem, z le- 
iWej strony. W głębi tego ołtarza spostrzegamy trzy 
Postacie, wykonane z prawdziwem poczuciem arty- 
tmu. przedstawiające świętą rodzinę. Następny oł­

tarz przedstawia cudowny obraz św. Antoniego. Cały 
strój wierzchni świętego ozdobiony jest drogecennemt 
wotami; świadczą one najwymowniej o szczególnej 
czci, jaką lud pobożny oddaje za szereg łask udzie-; 
lubych. Wielu znękanych życiem szuka przed tvm 
ołtarzem pociechy i osłody. — Rzadko gdzie spotkać 
można ołtarz, przedstawiający Wniebowzięcie N. M. P. 
Przepiękną tę scenę przedstawił artysta w głównym 
ołtarzu. Straż jego stanowią znajdujący się po bo­
kach apostołowie Piotr i Paweł. Dalsze ołtarze 
przedstawiają Matkę Boską z Dzieciątkiem Jezu» 
i statuę P. Jezusa z Najśw. Sercem. Ołtarz Matki 
Boskiej również ozdobiony jest drogocenuemi wotami.

W ołtarze wplątane są postacie świętych, zdŚ 
u góry chóry aniołów.

Na uwagę zasługuje urządzona na Boże Naro­
dzenie w głębi jednego z ołtarzów, prześliczna szop­
ka, przedstawiająca Narodzenie Boskiego Dzieciątka."

W r. 1919 i 1928 odbyły się w tej parafji, dzięki 
starania miejscowego duszpasterstwa — misje św.t 
prowadzone przez XX. Redemptorystów, zaś w m.áju» 
ub. roku wizytacja kanoniczna J. E. Arcybiskupa 
Dr. Bolesława Twardowskiego. Obecnym , duszna-« 
st erze m jest X. kan. Józef Ty moc z ko. który ofiar­
nie i wytrwale pracuje dla dobra swych wiernych. 
Pracę jego duszpasterską wspomaga gorliwie X. kat 
Adolf Zólczyński.
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WALENTY KRZASZCZ.

Jak to Antek z Marysią dwá razy do ślubu jechali.

(Dokończenie.)

He tam było przekleństw, wyzwisk, narzekań, 
krzyku i hałasu! Wszystko wtłoczyło się do gospody. 
Zanosiło się na bójkę, i kto wie. do czegoby przy­
szło. gdyby przezorny starosta nie potrafił wzburzone 
umysły uspokoić.

— Cicho ludkowie złoci, cicho — wołał raz po 
razie, a kiedy udało mu się ludzi trochę udobruchać, 
odprowadził młoduchę na bok. i tam jej coś długo na 
ucho mówił. Młoducha przystąpiła z zaplakanemi 
oczami do Antka.

— Słuchaj — rzekła z wymówką. — Mylisz się, 
jeżeliś sądził, że przepadam za tobą. I ja cię również 
nie chcę, łapikaszo. Jednakowoż skrzywdziłeś mię 
o tyle, żeś właśnie ty pierwszy zeznał przed ołta­
rzem, Iż mię nie chcesz. Po sprawiedliwości mnie 
się to należało pierwszej powiedzieć. Zawsze by to 
tobie tak n e zaszkodziło jak mnie, dziewczynie.

1 zaszlochała gwałtownie.
— Słuchaj Antku — przemówił teraz I starosta 

Kisiała do sumienia młodemu panu. — Powinieneś 
dziewczynie honor wrócić. Zrobisz zaś to w ten 
sposób, że przystąpisz z młodluchą jeszcze raz do 
ołtarza 1 na odnośne pytań e księdza odpowiesz wy­
raźnie ..tak? Zaś młoducha powie następnie „nie !“ 
I tak owca będzie cała a wilk syty. Conajmniej 
świat nie będzie pyskował, jakoby Marysię nikt nie 
chciał.

— Bravo, bravo! —• przytaknęli staroście wszy­
scy weselowi żywo.

— To już doprawdy wyrok Salamona!
— Nie ma to jak głowa Kisialy, hej!
1 nalegli tak gwałtownie na Antka, iż ten po 

krótkim namyśle zgodził się na propozycję starosty.
Trudniejsza sprawa była z księdzem probosz­

czem. Starosta Kisiała jednakowoż potrafił i jegoż 
pozyskać. Przedstawił mylnie księdzu, iż cała spra­
wa była tylko pewnem nieporozumieniem, że młody 

1 I KRASZEWSKI.
Ksiądz Kordecki.

(Ciąg dalszy.)
— Można się tego było spodziewać! — rzeki 

przeor.
— Az kmieci — ciągnął dalej Sladkowski — bez 

braku i miłosierdzia, pobory nieznośne, pieniądze 
1 strawne wyciągają, czego i kupczykowie krakow­
scy. żydzi po niemiecku przebrawszy się. Szwedom 
dopomagają: a Wittembcrg nie tylko ich nie karze, 
ale jeszcze do tych usług animuje.

— A, dosyćże tego wstydu i spodlenia! — krzy­
knął Zamojski — na rany Chrystusowe! a dosyć! 
Czyż i na to będziemy jak trusie milczeli, żeby coś 
nie oberwać, żeby się nie bić i wolimy być płazo­
wani przez gatganów, niż w poczciwej walce życie 
położyć?

— To też się rzeczy bardzo od niedawna zmie­
niły — mówił podkomorzy rawski — jak się wszyscy 
postrzegli, że co się spodziewali opieki, to dostali wy­
piekę. Deputaci wojskowi, n e czekaiąc ćwierci,') 
poszli słyszę z Krakowa precz ku Słomnikom. Już tam 
Ich próżno trochę gładszy Duelas chciał hamować po 

pan. który i tak był coś podochocony, żałuje obecnie 
bardzo swego nierozważnego kroku, źe należałoby 
w interesie zgody i uniknięcia zgorszenia mlodv.h 
połączyć, skoro ci ostatni sobie tego teraz gorąca 
życzą. O tern, że młoducha miała powiedzieć „nie“, 
oczywiście ani nie pisnął.

Więc, ksiądz proboszcz zgodził się ostate^n e na 
to. ażeby młoda para po raz drugi przystąpiła do 
cłtarza.

I znów z muzyka i ze śpiewem podążyli wese­
lowi do kościoła. Po drodze ponauczal jeszcze sta­
rosta młodego pana, jak ma przed ołtarzem od po« 
wiadać

Ażebyś zupelme zmył swoją winę, musisz .eras 
trzykrotnie odpowiedzieć .tak. tak. tak! A to dlatego 
żeś powiedział był trzy razy n e.“

Zaczerń też Antek, mając na uwadze słowa sę*  
dziwego starosty, krzyknął faktycznie gromkim gło­
sem. aż się po kościele rozległo:

*) Ćwierć — told kwartalny

— Tak. tak. tak. — mam wolną, nieprzymuszoną 
wolępojąć sobie Marysię Kocurkówiią za małżonkę.

Po chwili zwraca się ksiądz do mloduchy:
— Marianno, czv masz wolną. n:eorzvmnsznną 

wolę pojąć sobie Marysię Kocurkównę za małżonkę.
— Tak. tak. tak! — krzyknie ze swej strony 

Marysia, ściskając serdecznie Antka za ramię.
— Masz powiedzieć ..nie“ — pamięta ją Antek 

gwałtownem szturchnięciem.
— Ależ kiedy ja cię chcę — dala mu znać Mary­

sia.
A już też ksiądz, który jakoś nie zważał na 

szepty młodej pary i wcale nie zauważył zrozpaczo­
nej minv Antka, mówi.

— Was którzyście tutaj obecni, biorą sobie za 
świadków jeżeliby było tego kiedy potrzeba ...

Można sobie przedstawić, jaka to bvla „heca? 
kiedy weselowi wracali z kościoła. Wszyscy bv!ł

1111.0111 ■ . i I.I..I I I I .. . .... —■unii III
niewczasie. I panowie hetmani o ojczyźnie mvślą 
1 wszyscy takoż gromadzą się i radzą, by niepro­
szonych pozbyć z domu gości.

— Więc i my możemy nfeć nadzieję, że o nas 
nie zapomną! — rzeki w uniesieniu Kordecki.

— Gruchnęła, słyszałem, wieść kolo Krakowa 
o oblężeniu. gdv po działa przysłał Miller (mówili ml 
to na drodze, zwłaszcza pan Stockt, od Krakowa ja- 
dący). wielu się naradzało, czy nie iść tu w pomoc, 
ale stanęło na tern, że Matka Najświętsza sama swej 
rezydencji obroni...

— I ludzka pomoc nie byłaby zbyteczną — rzeki 
Zamojski — jeśli nie miejscu, to krajowi, który pa­
trzy i uczy się z czynów lepszych, co ma dalej po­
czynać...

— Z tern wszystkiem — zakłopotawszy się. nagle 
przerwał, jakby opamiętywając się, Sladkowski — co 
mam powiedzieć Szwedowi, który mnie tu posłał?

— To, cośmy mu zawsze odpowiadali, — rzeki 
Kordecki — że załogę mamy, jak to sam wie z wła­
snego doświadczenia, dostateczną; cudzej nie przyj- 
miemy, a dla traktowania prosimy, żebyśmy mogli 
wysłać dwu zakonników do samego, króla szwedz­
kiego.

— Trzebaż przecie, żebym I ja co zrobił — nie­
spokojnie przerwał podkomorzy — bo mnie gotowi, 
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wielce uradowani, iż Marysia potrafiła za poradą 
starosty Kisialy tak chętrze złapać swego ptaszka 
Antka Tylko Froncek pienił się ze złości i groził 
pięścią w stronę Kisialv. Antek zaś siedział w po­
wozie osowiały obok Marysi, patrząc smutnie na 
rozległe grunta i łąki Siakatcwcj.

Naraz na drodze od Skoczowa pokazał się lśnią­
cy powóz, mknący szybko w stronę weseiowych.

— Na bok, ludkowie, na bok — krzyknął staro­
sta. — Zdaje się. iż to ze sądu panowie jadą.

Byli to rzeczywiście urzędnicy ze sądu.
— A gdzież to tu gospodarstwo Siąkały —- za­

pytał jeden z nich weselnikćw.
Wskazali mu domostwo nieboszczyka.
— Za przeproszeniem — skłonił się Kislała nisko 

panom. —
A pocóź to panowie z urzędu do Siąkały? Może 

nie wiecie, że on tej nocy zmarl?
— Wiemy, wiemy — machnął ręką urzędnik, a 

pisarz dodał:
— Idz'emy całą majętność po zmarłym opieczę­

tować. Wszystko już tam w żydowskich rękach 1
— Czyż możliwe?

— A tak — twierdzi! pisarz. — Zmarły kiepsko 
gospodarował. Podpisywał weksle, dopóki majątku 
stało, a teraz wierzyciele rozszarpią całą realność.

— To niby wdowie nic nie pozostanie?
— Prawie — że nic — odparł pisarz. — No ale 

ruszajmy naprzód. Z Bogiem, przyjemnej zabawy.
Antek znagla objął serdecznie ramionami swą 

Marysię.
— Jak ja cię kocham, dziewucho! — przysięga! 

a kiedy Marysia powątpiewała jeszcze w jego nagle 
rozbudzoną miłość, krzyknął na weselników:

— Panowie, do kościoła jeszcze raz nawrócić! 
Chcę po raz trzeci wziąć ślub.

— Dlaczego? Po co? Bzika dostałeś?
— Tak, po raz trzeci, kochani ludkowie! Teraz 

już szczerze i od serca powiem: „tak. tak. tak!“ Da­
libóg. że tak powiem.

Możeby się tam na to weselnicy i zgodzili, tylko 
Marysia, przekonawszy się raz o niewierności płci 
męskiej, żadną miarą nie chciała zaryzykować ..trze­
ciego ślubu“. Z resztą star. Kisiała przywołał wszy­
stkim na pamięć, że tam ksiądz proboszcz od wszel­
kiej przygody ma też potężny drąg na farze.

Wrażenia z podróży na Kongres Eucharystyczny

<o„d,u„>. W Australii „.u.

Plaga królików w Austral.fi.
Anglik kocha się nadzwyczaj w polowaniu. Po­

czątkowo polowano w Australii tylko na kangury. Nie 
bvło tam jednak dziczyzny europejskiej. Dlatego mi­
łośnicy polowania sprowadzili k łka dzikich zwierząt 
z Europy. Ponieważ króliki bardzo szybko sie mno­
żą. wybrali też i te zwierzęta. W roku 1862 M. Au­
stin sprowadzi! parę królików. Nikt wtedy nie przy­
puszcza!, że króliki staną się zczasem dla kraju istną 
klęską i plagą. W p erwszych latach, aż do roku 
1876, znajdowały się one tylko w pewnych okręgach 
kraju. Obecnie liczy się te zwierzęta na miliardy. 
W ciągu czasu królik w Australii utraci! niecoś ze 
swej pierwotnej postaci. Jest on jednym z najwię-
■nraunriL-ii i i .............. ■.... . ......■-'».">• ..................... .
uchowaj Boże, podejrzywać... Wymyślcie co, panie 
mieczniku.

— Kiedy wam już komedję grać przyszło — od­
parł Zamojski z niejakim wstrętem — ułóżcież ją so­
bie sami: własny wymysł lepiej spamiętacie.

Śladkowski zamyślił się nieco i rzeki:
— Ha! co będzie, to będzie. Powiem mu, żeścle 

uparci: kiedy on armatami nie pokonał, trudno, że­
bym ja racjami waś zmógł, a tymczasem — dodał 

<— zwlekajcie a zwlekajcie, może się i króla naszego 
rodzonego doczekacie.

— Króla!... daj to Boże! — westchnął Kordecki 
*•— nie on to nas opuścił, ale myśmy go rzucili; uj­
rzawszy swoją Polskę w ręku Szweda, wyrzekl się 
nas jak złych dzieci... A! gdyby powrócił, inaczejby 
poszło wszystko... ale otucha w Bogu.

— 1 w dłoni naszej — dodał pan Piotr Czar­
niecki, brzękając o szablisko. — Gdyby się nam 
tylko zbyć fałszywych przyjaciół, nieprzyjaciołom 
rade damy.

Wtem i pan Śladkowski żegnać się począł i od­
chodził. a nowiny błyskawicą z ust do ust poleciały 
po załodze. Wszyscy je wzięli za dar Małki Bożej, 
w wigilię Jej święta przysłany obrońcom czci Jej 
i ołtarza. Śladkowski udał się do Millera, któremu 
stawił się smutny ł zmęczony.

kszych nieprzyjaciół farmerów, gospodarzy. Okropne 
są spustoszenia, które szerzy. Pięć królików zjada 
tyle trawy, co jedna owca. Pastwiska, do których 
króliki dotarły, są wyniszczone i ogołocone, drzewa 
odarte z kory do wysokości I mtr, i skazane na nie­
chybną zagładę. Owce giną tu z braku paszy, jak 
czytałem, straciła Australia od roku 1876 do 1885 
z powodu królików około miliard złotych w zlocie. 
Od roku 1878 rozpoczęła się walka z królikami. Wy­
znaczono nagrody za niszczenie królików. Nagrody 
te były niekiedy bardzo wysok e i dochodziły w nie­
których okręgach do 1% złotego w złocic za głowę. 
W ciągu 10 lat Rząd wydal na ten cel ogromną su­
mę, bo aż 29 miljonów złotych. Powstał nawet

— No, cóżeś tam waszmość począł z mnichami? 
— spytał ciekawie dowódzca.

— A cóż? Twarde głowy — rzek} śladkowski 
z niechęcią — ani z nimi gadać, ani ich przekonać; 
wzięli mnie zwyczajnie za waszego posła, a wiedząc 
o głośnem mojem przywiązaniu do króla Karola Gu­
stawa pierwszego, ani słuchać nie chcieli, com im 
prawił; darmo ochrypłem.

— Jakże? To I wam nie wierzą? Ale cóż myślą? 
w co ufają?

— Prawdę rzec, panie jenerale, najwięcej ufają 
w opiekę Najświętszej Panny.

Szwed- splunął ze złością.
— Głupi bałwochwalcy! — głupi paplścl! —. za­

wołał.
— A potem — kończył Śladkowski — nie wiem, 

w co zresztą, ale zdają się dobrej myśli i serca nie 
tracą....

— To rzecz niepojęta! Widział kto co podobnego! 
— wpół do siebie zamruczał jenerał. — Dwóchset 
ludzi w obmurowanym kurniku miałoby się urągać 
dziewięciu tysiącom! To coś nadludzkiego... to sza­
leństwo....

— Przytem — rzek! śladkowski — mnichy z*  
twardziali. dumni... a gadać nie można....

(Cúu dalszy nastąpi).

Austral.fi
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związek „niszczenia królików“. Gospodarze najmo­
wali robotn:ków, którzy za pewną opłatą poświęcali 
się tylko tępieniu królików. W niektórych miejsco­
wościach zabito do miliona królików. Państwo New 
ßouth Wales zajmuje wschodnią część Australii, 
W ciągu jednego roku zginęło w tern państwie aż 25 
milionów królików. Mimo „tych olbrzymich rzezi“ 
hie udało się wybawić całego kraju od niebezpieczeń­
stwa królików. Mnożyły się one dalej. Używano 
trucizny z fosforem, palono lasy i łąki. Ale nic nie 
pomogło. Dużo gospodarstw zwłaszcza mniejsze 
^bankrutowały wskutek tego. Państwo New South 
Wales najwięcej było dotknięte tą plaga, gdyż jego 
gospodarze zajmują się przedewszystkicm hodowlą 
owiec. Gdy jedzie się przez kraj ten, widać po naj­
większej części tylko rozległe pastwiska i lasy. Mó­
wiłem z pewnym robotnikem. który przed wojną 
u gospodarza pracował, mającego więcej niż 100 ty­
sięcy owiec. W tym kraju starano się udoskonalić 
•środki walki przeciw królikom. Przy Ministerium 
Rolnictwa ustanowiono osobny wydział specjalnie dla 
Spraw niszczenia królików. Cały kraj podzielony na 
okręgi. Na czele każdego okręgu stal inspektor. W ten 
sposób wytępiono masę królików, ale nie zdołano usu­
nąć nawet ich połowy. Trzeba było szukać jakiejś 
Innej metody tępienia królików. Minister rolnictwa 
Abigail zawezwał cały świat do współdziałania w wy- 
nalezeniu środka skutecznego. Wyznaczono 25.000 
funtów szt.. t. j. 625.000 złotych w złocic nagrody dla 
osoby, któraby mogła wybawić krai od plagi królików. 
Francuski uczony. Pasteur, powiedział, że zwykle 
trucizny nie mogą wystarczyć wobec olbrzymiej 
jlczbv królików. Trzeba wynaleść taką truciznę, ta­
fią zaraźliwą chorobę, któraby dla zwierząt domo­
wych była nieszkodliwą i któraby się od królika do 
królika szerzyła i w ten sposób te zwierzęta zabijała. 
Pasteur badał przez długi czas zarazę kurzej cholery. 
%awalo mu się. że ona będzie najlepszym środkiem 
dla zniszczenia królików. Wystarczyłoby w licznych 

punktach pastwisk zrosić płynem zawierającym bak­
terie i w ten sposób zarazę rozszerzyć. Króliki, któro 
trawę zarażoną tym trującym płynem zjadły, miały 
w ciągu 24 godzin zginąć. Nietylko przez jedzenie 
trawy zatrutej, lecz już przez dotknięcie się z cho­
rem! zwierzętami miała zaraza się szerzyć. Innym 
zwierzętom jak np. świniom, owcom, krowom owa 
trucizna i zaraza nie miała szkodzić. Jedynie kury 
podlegały zarażeniu. Pasteur wypróbował ten śro­
dek na pewnem gospodarst. pod Reims, nawiedzonem 
przez króliki. Chociaż liczono królików przesz:« 
milion w tej farmie, to potrafił Pasteur w niedługim 
czasie wytępić wszystkie króliki aż do ostatniego. 
Pasteur wysłał w roku 1888 wyprawę do Australii, 
złożoną z trzech uczonych, aby na miejscu próby po­
czynić. Wysłannicy Pasteura przyjęci zostali chło­
dno. Niektórym gospodarzom króliki-szkoditiki, były 
na rękę. tym. które one dużo szkody robiły, zmniej­
szano czynsz dzierżawny! Stwierdzono, że niektórzy 
hodowcy sami wprowadzali króliki na pewne działki 
swych posiadłości, aby tylko móc uzyskać od Rządu 
odpowiedni zmniejszenie ceny dzierżawnej. Wyna­
lazek Pasteura wskutek »ego nie został przyjęty. Wy­
prawa z niczem musíala wrócić do Europy. Od roku 
1891—1903 nawiedziły Australię wielkie posuchy, pod­
czas których króliki milionami wyginęły. Austral- 
czycy skorzystali z tego czasu. Te posiadłości, 
które były wolne od królików, zabezpieczali ogro­
dzeniem z siatki żelaznej do 30 cm. głęboko wbitej 
w ziemię. Osoby prywatne z swej strony na długość 
22.000 km pobudowały ogrodzenia. Państwo Queens­
land między państwem New South Wales zbudowało 
„żelazna granicę“ o długości 3400 km. Tą drogą osią­
gnięto odpowiedni rezultat, jakkolwiek był on dość 
kosztowny. Plaga królicza nie została zupełnie wy­
tępiona I po dziś dzień jest przeszkodą do rozwinięcia 
się pasterstwa w Australii.

(Ciąg dalszy nastąpi).

€o slyc&ać n> śmiecie feaiolict&im?

Z miasta Watykanu.
Jak słychać, nowe państwo papieskie wyda wła­

sne znaczki pocztowe, a także pewne monety. Rząd 
włoski ma ofiarować papieżowi pociąg dworski. Spe­
cjalny wagon tego pociągu będzie stanowił kaplicę, 
w której ołtarzu ma być umieszczony jeden z obra­
zów Rafaela, przedstawiająccy Madonnę. Pociąg ten 
będzie posiadał wagon salonowy, sypialny, gabinet 
do pracy i bibliotekę. Ponadto będą wagony dla 
przyjmowania gości, jadalnie, kuchnie itp. Cały po­
ciąg będzie przybrany w herby papieskie.

W mieście watykańskiem przystąpiono już do 
budowy specjalnego dworca kolejowego, z którego 
tory, długości 500 do 600 m. poprowadzą do głównej 
linii kolejowej. Dworzec ten będzie posiadał własną 
halę bagażową. Coraz uporczywiej krąży wieść, że 
pierwszą swą podróż odbędzie Ojciec św. do klaszto­
ru w Monte Cassino.

Z pośród powodzi pism gratulacyjnych wyróżnia 
się artykuł włoskiego pisma wojskowego, przynoszą­
cy papieżowi hold armii włoskiej.

Dnia ;25 bm. złoży Mussolini relację o zawartym 
układzie przed Wielką Radą Faszystowską.

folska Narodowa Pielgrzymka de Rzymu. Biuro 
Oł. Komitetu przesłało nam następujący komunikat: 
Narodowa Pielgrzymka ma mieć charakter religijny: 
uczczenie Namiestnika Chrystusowego w 50-lecie Jego 

pracy Kapłańskiej i zyskanie w Rzymie odpustu Ju­
bileuszowego, ogłoszonego przez Ojca Świętego z ra­
cji Złotych Jego Godów. Polacy w swych repre­
zentacjach diecezjalnych organizacyj religijnych i spo­
łecznych. pojadą do Rzymu też i po to. aby zamani­
festować'wdzięczność i oddanie serc polskich. Zgło­
szenia napływają z całego Kraju. Termin wpłacenia 
pierwszej raty w kwocie 300 zł upływa z dniem 
15 marca. Biuro Gł. Komitetu mieści się w Warsza­
wie przy ulicy Marszałkowskiej 149, m. 6 i jest czyn­
ne w dni powszednie od 10 do 14.

Komitet już dawniej ogłosił plan Pielgrzymki. Na 
liczne prośby Komitet za dopłatą zorganizuje dla ży­
czących sobie, w czasie pobytu w Rzymie, jednodnio­
wą pielgrzymkę też i do Assyżu.

Jakie książki cieszą sie obecnie w Rosił naj­
większą poczytnością? Na pytanie to odpowiada, we­
dług „Neues Wiener Journal“, ankieta, jaką przepro­
wadzono wśród antykwarjuszów, oni to bow:em są 
dzisiaj głównymi dostawcami książek dla robotników, 
drobnych urzędników itp., których nie stać na kupno 
nowych książek. Z ankiety tej wynika, że naj­
większym popytem cieszą się książki okultystyczne 
i to takie, że większa ich część nie ostałaby się na­
wet wobec najprzychylniejszej krytyki. Drugie miej­
sce pod tym względem zajmują, co jest znamienne, 
książki teologiczne. Dzieła Ojców Kościoła rozchodzą 
sie bardzo licznie. Szczególną poczytnością cieszy się 
Pismo św., którego obecnie w Rosji sowieckiej nie 
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wolno wydawać. Ludność korzysta więc ze starych 
nakładów. Za biblję z ilustracjami Dore’go płacą 75 
¡rubli w zlocie, a za wydanie synodu lub klasztoru 
iw Kijewo-Pieczerskiej Ławrje — 20 do 50 rubli. Po­
pyt na inne książki ;est maty. Bolszewicy mają za­
miar upaństwowić handel książkami antykwarnianeml 
przez oddanie go „gosizdatu“, t. j. państwowej insty­
tucji wydawniczej. Sądzą, że w ten sposób uda sie 
im rozpowszechniać wśród ludności dzieła pisarzy ko­
munistycznych.

Konfiskata pisma „Do Czynu“.

Ciekawie przedstawia s|g ostatni numer jedynego p’sma ży- 
poznawczego na Górnym Śląsku, skonfiskowany za umieszcze­
nie winiety, przedstawiającej glows żydowską. Ciekawi jesteś­
my. kogoby ten wizerunek mógł urazić? Pismo „Do czynu'6 
zasługuje ze wszech miar na poparcie, jest bowiem jedynym 
organem zwalczającym zalew żydowski, który ostatnimi czasy 
tak szeroko rozlał sie na naszej ziemi.

X życia naszycñ parafii,

Katoliccy metowle organizują sie.
Katowice; Wobec tego, iż różne prądy antykatolickie co­

raz to śmielej występują przeciw Kościołowi katolickiemu i je­
go nauce i coraz to wiece) szerzą demoralizacje, która iak 
czerw podgryza szerokie warstwy ludu naszego, już ,od dawna 
odczuwano brak organizacji, któraby stała na straży najświęt­
szych uczuć katolickich. Mimo, iż w poszczególnych parafiach 
istnieją Stow. Katolickich Mężów, jednakowoż Stow, te nie 
mają tei żywotności, aby mogły stawić czoło antykatolickim 
nawałnicom. Raz dlatego, iż brak lednolitego programu a po- 
wtóre odczuwa się brak kierownictwa, któteby dawało inicja­
tywę do rozwoju tych Stow. Abv braki te usuwać. bv móc 
przystąpić do pozy'ywnei pracy, otworzył się w Katowicach 
W porozumieniu z Kurią Biskupią komitet, który stawił sobie 
za zadanie stworzenie silne) organizacji Katolickich Mężów. 
W tym celu odbyło się iuż kilka posiedzeli wstępnych, na 
których wypracowano ustawę, któ~a ściśle określa działalność 
Stow. Katolickich Mężów- Nowa ta organizacja nosi nazwę 
Związek Stowarzyszeń Mężów Katolickich a siedzibą w Kato­
wicach.

Prace wstępne htż tak daleko Postąpiły, Iż w przyszłą 
siedzicie to iest dnia 24-go lutego rb. odbędzie się w Kato­
wicach w Domu Związkowym przy Katedrze Walny Zjazd 
wszystkich Tow. Katolickich Mężów Diecezji Śląskie), na któ­
rym zostanie wybrany zarząd, oraz ma być przyjęty wyżej 
wspomniany statut.

Organizacja ta ma wielkie pole działania w naszej diecezji, 
ło też r.ależy jej tyczyć jak najpomyślniejszego rozwoju w dzie­
dzinie społeczno katolickie).

Szczęść Boże! 
Król Huta.

W ostatnim czasie urządziły uczennice VII j VIII kl. miejs­
kiego gimnazjum żeńsk. udamy wieczorek, który dzięki stara­
niu p. prof. Heilmanowej udał sie znakomicie. Na program 
wieczorku tego złożyło się. wykonane pod reżyserią p. Heil­
manowej „Zebranie u królowe) francuskiej Marji Antoniny.“ 
Mysłowice.

Rok ubiegły (1928) — 35-ty istnienia Kongregacji Mar­
iańskiej w Mysłowicach, byl dzięki pomocy Najśw. M. P. oraz 
gorliwej pracy Zarządu, rokiem dalszego rozwoju i pogłębienia 
wśród członkiń myśli Mariańskiej. Regularnie co 2-e) niedzieli 
w miesiącu, odbywały się w starym kościele Mariackim zgro­
madzenia połączone i godzinkami i nauką, a co 4-ej niedzieli 
zebrania plenarne w Katol. Domu Ludów, Prócz w miesięcz­
nej Komunii generalnej oraz 6 niedziel. Alojzjańskich brata Kon­
gregacja Mariańska udział w procesjach do Częstochowy. Pie­
ką), Niwki, Janowa i Brzezinki. Delegacje z chorągwią wy- 
siano do Katowic gdzie przy kościele Mariackim 9. IX odbyło 
się poświęcenie chorągwi, i do Mikołowa na srebrny jubileusz 
istnienia kongregacji Mariańskiej w dniu 21. X. lak wszędzie

* uMnas obchodzono uroczystość Niepokalanego Poczęcia 
NajsW. Marjj Panny bardzo uroczyście. Nowenna i rekolekcje 
odprawione Przez Ks. prezesa przygotowały członkinie godnie 
na to święto. Wieczorem tegoż dnia odegrano przedstawienie 
P 1- „Żywcem zamurowana.'* j * 1 * * o W pierwsze święto Bożego Na­
rodzenia urządziła nasza sodalicja kolendę .

Kongregacja. Myslowicka nie tylko dba i myśli o podniesienia 
ducha, ale też daie sposobność do godziwych rozrywek.

Sprawozdanie Kongregacji Mariańskiej w Chorzowie.
Kongregacja liczy obecnie 3)4 sodalisek i 73 aspirantek. 

XV roku ubiegi, zamówiono na różne intencje Kongregacji 7 na­
bożeństw. i nabożeństwo w dniu imienin prezesa, I na inten­
cje prefektki w dniu jubileuszu 25-cio letniej pracy w Kongr.,
j nabożeństwo misyjne o nawrócenie pogan. 1 żałobne nabo­
żeństwo za zmarłych XX. prezesów i i za zmarłe członkinie. 
Nabożeństwo na cześć św. Teresy poprzedzała 9-dniowa no­
wenna. Niedziele aiojzjańskie odprawiały członkinie wspólnie 
przy udziale licznym. XV dniu zakończenia 6-tygodniowego 
nabożeństwa do św. Alojzego odbyło sic uroczyste przyjęcie 
nowych członkiń. 38 kongreganistek i 6ó aspirantek wstąpiło 
pod iiljawy sztandar Królowej Niebios. Zgromadzeń kościel­
nych z naukami X. prezesa było 4. Zebrania odbywały się 
każdego miesiąca w ochronce, osobne dla starszych i młod­
szych członkiń. XV pierwszą niedziele każdego miesiąca od­
mawiane były wspólnie modlitwy przepisane, a w każdą trze­
cią niedziele odprawiane godzinki. XV Wielki Piątek i w 
Wielka Sobole adorowały sodaliski przy Bożym Grobie, a W 
Nowy Rok urządzono adoracje Przy żłóbku. Ważniejsze spra­
wy towarzyskie załatwiono na 5 zebraniach zarządu. Dnia 22* 
kwietnia brano udział w uroczystości 5-cio letniej rocznicy 
istnienia tut. S. M. P.. jak również w wprowadzeniu XX. Mi­
sjonarzy do parafji. przy rozpoczęciu misji j poświęceniu krzy«< 
ła misyjnego.

Z Inicjatywy X. prezesa powstała w marcu sekcja eucha­
rystyczna. XV każdą sobotę przed pierwszą niedzielą adorują 
kongreganistki przed Najśw. Sakramentem. Sekcja misyjna 
rozwija się pomyślnie. Członkinie zajmują się zbieraniem o- - 
Marnych groszy dla misji pogańskich oraz sprzedawaniem kart
l znaczków misyjnych. Inne znów pracują przy sporządzaniu 
sukienek dla dzieci pogańskich, oraz szyją i haftują bieliznę 
kościelną dla misjonarzy. Wspomnieć należy o powstałej w 
tym roku sekcji prasy, która wzięła za zadanie szerzyć pisma 
katolickie wśród parafian. § członkiń roznosi „Gościa Niedz el- 
nego.-8 przez co powiększyła się liczba abonentów o 250- 
Z czasopism abonuje Kongregacja „Dzwonka Marji" I „Rycerza 
Niepokalane).-8 Śmierć nielitościwa wyrwała z grona Kongr. 
gorliwą członkinie śp. Franciszkę Belkotównę.

Oprócz godzin poważnych, przeżywała Kongr. niejedno­
krotnie 1 chwile wesołe, które długo zostaną w pamięci człon­
kiń. Dnia 29-go kwietnia odbyła się na sali p. Morcinka wie­
czornica. z wykładem X. prezesa i obrazkami świetlneml 
„Chrystus Zbawiciel.*8 deklamacjami oraz odegraniem sztuki 
„Rozalia". Wycieczka urządzona w lipcu do Panewnik, dala 
członkiniom możność spędzenia wesołych chwil. Dnia 21-go 
października odbyła się na cześć Matki Boskiej Różańcowej 
wieczornica na sali p. Morcinka, którą zaszczycili swą obec­
nością X. prezes w tow. X. prob. Szwajnocha. Zebranych 
przywitał w krótkich słowach Ks. p; ?zes; puczem został o- 
degrany dramat religijny p. t. „Różaniec Matki-8. Podczas 
przerw zostały wygłoszone okolicznościowe deklamacje. XV 
dalszym ciągu odegrano jednoaktówkę „Wieczna nagroda 
Dziecka Marji-8. zaraz po której odbyt się korowód cygański 
prowadzony przez członkinie oddz. młodszego. Ten uroczysty 
wieczór zakończył Korowód żniwiarek.

Koroną wszystkich uroczystości Kongr. była uroczystość 
60-letniego jubileuszu w dniu 8. grudnia. Trzydniowe rekolek­
cje pod kierownictwem Przewielehn. ks. prałata Markiefki x 
Jędrzejowa, nadały temu dniu odpowiedni charakter. Uroczy­
stość samą poprzedzało 3-dniowe nabożeństwo do Niepokalanie 
Poczętej z wystawieniem Przenajśw. Sakramentu, Litanią i bło­
gosławieństwem. W święto Niepokalanego Poczęcia odbyła się
o godz. 10.15 uroczysta suma, którą celebrował ks. proboszci 
w asyście Wielebn. ks. prof. Krzoski i ks. prof. Gnilki. Wie» 
czorem o godz. 19-tej odbyła się na sali p. Kaczmarskiego u- 
roczysta Akademia. Na program Akademii złożyły się: Prze' 
mówienie X. proboszcza, odegranie sztuki „Dziecię Marii u oran» 
Niebios--, śpiewy, deklamacje, żywe obrazy i korowód. Dialog 
x okazji 6Ó-letniej rocznicy Isinieuia Kongregacji, .zakończył #

W ciągu roku przyjęto 31 sodaiisek i 56 aspirantek, 7 
wstąpiło do stanu małżeńskiego I 3 siostry umarły. Przy kon­
tu roku Kongregacja liczyła 270 członkiń 1 100 aspirantek.

Na szczególną uwagę zasługuje cały szereg obchodów 
(Imieniny Ks. prałata i ks. prezesa), wycieczki i zabawy to­
warzyskie. Założono też sekcję Misyjną. Widać z lego, że

K. Świętochowski 

Skład obuwia

KATOWICE, ul. Św. Jana 12 Telefon 7-37

Towar pierwszorzędne) jakości.
Ceny konkurencyjne. Urzędnikom 
państwowym udziela się kredytu 
na dogodnych warunkach spłaty.
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podniosła uroczystość. Podczas przerw przygrywała orkiestra 
S. M. P.

Unia 13-go stycznia br. urządzono na sali p. Morcinka wie­
czornice dla rozweselenia naszych członkiń. Odegrano humo­
reskę ..Klub Pań Bialośnicźka. czyli żadna z nas nie dice mę­
ża*.  która wywołała ogólny śmiech na sali. Przy odgrywaniu 
„Figla kopy tkowego,**  korowodu „Młodość I Starość" i mono­
logu ..Pani Uwierzalska’* śmiechu byto bez końca. Członkinie 
wywiązały się świetnie ze swego zadania l słusznie zasłużyły 
na huczne oklaski.

Naszemu Wielebn. X. prezesowi I Przewielebn. X. probosz­
czowi składamy najserdeczniejsze „Bóg zapłać’* za trudy 
i prace dotychczas poniesione około rozkwitu towarzystwa 

naszego.
Na tej drodze składamy również serdeczne podziękowanie 

członkom orkiestry tut. S. M. P.. którzy przyczynili się do 
upiększenia naszych wieczornic przez przygrywanie podczas 
przerw. „Cześć Marii"*.
Nowy Bytom.
„Jak spędziłam wieczór w gronie ukochanych zarobkujących 

dziewcząt i kobiet w Nowym Bytomiu?“
Byto to 7-go lutego roku bież, wieczorem!
Po raz drugi znalazłam się w kole zacnych zarobkujących 

dziewcząt I kobiet, które przygotowały na ten wieczór piękną 
uroczystość, a mianowicie obchód imienin czcigodnego ks. prez. 
— Cichego.

Prace Jego mozolną, wymagającą nieustannych ofiar I po­
świecenia umiały ocenić te ukochane górnośląskie dziewczęta 
ł kobiety, be postarały się o nadzwyczajne upiększenie pro­
gramu uroczystości.

Wygłoszonymi życzeniami wykazały temu troskliwemu 
kapłanowi swoją wdzięczność za tak owocną pracę w ich 
związku.

Po wyczerpaniu programu uroczystości, na który oprócz 
deklamacyj złożyły się również nadzwyczaj pięknie I dobrze 
odegrane sztuki humorystyczne, nastąpiły wspólne zabawy, ale 
nie takie, jakim hołdował świat przez cały karnawał, ale nie­
winne. serdeczne, godne naśladowania! Z jakąż przyjemnością 
brałam w nich udział, a. gdy pytałam swego serca dlaczego, 
to odpowiedziało mi: oto dlatego, że bawisz się w gronie tych, 
których największym wdziękiem jest świętość, niewinność 
i skromność — to jest w gronie 'dziewic, jak również w gronie 
tych, które noszą najszczytniejszą nazwę w świece to jest 
w gronie pracujących kobiet.

i upłynął ten miły, bogobojnie spędzony wieczór! Jakąż 
radością napełniło się serce moje, gdy rano, już przed szóstą 
godziną zobaczyłam te ukochane dziewczęta i kobiety u ko­
muny św.

To było najlepszym dowodem, jak można zabawić się 
wesoło ł niewinnie, obchodząc się zupełnie bez modnych, grze­
sznych. nowoczesnych tańców!

Oby przykład leń zachęcił I Inne dziewczęta j kobiety 
pracujące do wstąpienia do tak dzielnie prowadzonego związ­
ku. znalazłyby bowiem tu prawdziwe zadowolenie.

Nadzwyczaj czynnemu Zarządowi Związku życzę, by ! na­
da! tak dzielnie i wytrwale z myślą o Bogu pracował, a wszy­
stkim członkiniom życzę trzech rzeczy: I. Pragnienia wiedzy 
o wierze naszej świętej. 2. Zapału do wszystkiego, co wielkie, 
wzniosłe i rodzime. 3. i nadziei w lepszą przyszłość naszą!

Ta. która poznawszy zacną, pobożną duszę polskiego ludu 
górnośląskiego, ukochała go bardzo.
JHitrckl.

W niedzielę, dnia 10-go lutego br. urządziło Stów. Młodz. 
Pol. i Tow. Sw. Wincentego a Paulo zabawę zimową. Program 
zabawy był tak urozmaicony, że goście byli z niego zadowo­
leni. Nasamprzód odegraną została przez członków Tow. 
śpiewu Kość, w Murek ach humotystyka p. t. „Końska kuracja". 
Amatorzy wywiązali się ze swych ról znakomicie, za co ob­
darzono ich hucznemi oklaskami. Następnie Kongregacja Mar­
iańska tańczyła t. zw korowody, które najwięcej upiększyły 
cala zabawę swemi aiewinnemi tańcami. Mieliśmy także zim­
ną kuchnię, którą urządziły nasze wielce doświadczone gospo­
sie. Tak samo urządzono konkurs piękności, na którym pierw­
sza nagrodę zdobyła p. L Lazarkówna. Goście bawili się milo 
aż do końca zabawy. Czysty zysk przeznaczony na budowę 
nowego kościoła. Sala była przepełniona, co dało znak że tut. 
obywatele pragną budowy nowej świątyni. Spodziewamy się 
że Szanowni Obywatele przyjdą poprzeć nas zawsze na nasze 
wezwanie I że wszclkiemi silami będą także naszą podporą 
przy budowie kościoła. Wszystkim tym. którzy przyczynili 
się do upiększenia zabawy, składamy najserdeczniejsze polskie 
Bóg zapiać. Komitet.

(Srebrne gody małżeństwa). Długoletni kolporter „Gościa 
Niedzielnego"*  p. Wincenty Jarosz, obchodzi w niedzielę. 24-go 
lutego br. wraz z swoją żoną Franciszką urodzoną Kurpas 
jubileusz 25-letn ego pożycia małżeńskiego.

Z tej okazji zasyła jubilatom najserdeczniejsze życzenia 
Redakcja 1 Administracja „Gościa Niedzielnego.’1

yiadesiane.
' Odezwa śląskiego Komitetu Ratunkowego.

Celem zapobieżenia fatalnym skutkom jakie wywołały 
długotrwale mrozy, zachodzi konieczna potrzeba podjęcia jak 
najrychlej akcji pomocy ofiarom mrozów. Jeżeli bezlitosny 
mróz już tym. którzy nie czu.ą braków I niedostatków, daje 
się dotkliwie w znaki, to aż straszno pomyśleć, co się dzieje 
tam. gdzie zwykle nędza i głód. Jakaż rozpacz napełnia serca 
i umysły biednych i bezrobotnych rodziców na widok ich dzie­
ci drżących z głodu i zimna w izbie, w której woda marznie, 
bo z braku pracy brak rodzicom wszelkich środków na co­
dzienny chleb i opal. Na pomoc więc dotkniętym klęską 
mrozu!

Pomoc ta jest nietylko nakazem miłosierdzia, ale i obo­
wiązkiem społecznym, któremu mus my zadość uczynić. Akcja 
pomocy me może ograniczać się wyłącznie aa czas mrozów, 
ale powinna sięgać i na przyszłość.

Śląski Komitet Ratunkowy wraz z organizacjami św. With 
centego a Paulo, których celem m losierdzie, zwraca się do 
całego społeczeństwa, by nie zapomniało o pierwszym obowiązku 
względem biednych i by pośp.eszylo im z wydatną pomocą w 
Imię miłości Chrystusa Pana i bliźniego. Miejscowi księża dy­
rektorowie towarzystw św. Wncentego zechcą natychmiast 
przystąpić przy współudziale reprezentantek ¡ reprezentantów 
wszystkich organizacyj katolickich do działania. W tern dziele 
niech każdy pomoże! Niech każdy złoży ofiarę serdeczną 
i szczodrą!

Akcję powyższą najgoręcej popiera
(—) Ks. Arkadiusz Lisiecki

i Biskup Śląski.
O składanie darów pieniężnych uprasza Śląski Komitet 

Ratunkowy na P. K. O. 302 888.
Katowice. Miesięczne posiedzenie Kat. Kółka Abstynentów 

w Katowicach przy Katedrze, odbędzie się w Domu Związko­
wym, w niedzielę, dnia 24-go lutego rb. popołudniu o godz. 
5-tej (po drodze krzyżowej). Referat wygłosi Prof. Ks. Josiń­
ski. Na posiedzenie to zaprasza się wszystkich członków jak 
1 zwolenników Trzeźwości z Katowic i okolicy.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich przy Katedrze w Kato­
wicach urządza w piątek, dnia I-go marca rb. o godz. ID-tef 
w Domu Związkowym zebranie miesięczne. Wykład o historii 
Polskiei wygłosi p. prüf. Garycki. O liczny udział uprasza

Zarząd.
Kalendarz rekolekcyjny.

W domu rekolekcyjnym w Kokoszycach odbędą się:
Od 4 do 8-go marca rekolekcje dla pań z inteligencji, od 

11 do 15-go marca rekolekcje dla mężczyzn. Początek reko- 
lekcyj o godz. 18-tej. Dojazd Katowice—Rybnik—Wodzisław. 
Z Wodzisławia autobus o godzinie 16.30, Z Katowic odjazd 
o godzinie 13.35.

Odpowiedzi ^edofiejt
J. Sz. Nr. 301: Ogłoszenie kosztuje zł. 4.—.
Siwiec Antoni. Kat. Nadesłany nam do diuku utwór p. t. 

„Rozbitki" — mimo pięknej treści, technicznie nie zupełnie jest 
dobry; brak w nim właściwej przewodniej myśli. Nie zamieś­
cimy.

üto clące zarabiać

200 do 300 złoiych 

practice na naszej maszynie pończoszniczej REKORD? 
Wiadomości fachowe zbyteczne. — Potrzebna gotówka 
340 zł, reszta na spłaty miesięczne.—Towar wykonany 
na te) maszynie skupujemy, piacąc za wyrób i dostarcza­
my surowca.— Bliższych informacji udzielamy bezpłatnie 
REKORD, J. Kalisz I Ska, Cieszyn, 

Przedstawicielstwa:
Anna Artymkowa. krtii Huta, ul ca Piastowska 21,
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Najlepsze nasiona 

warzywne, kwiatowe i polne poleca 

EMIL FREEGE 

Kraków, Lubicz 36/38
Bogato ilustrowane cenniki ł of rtv 
na ir danie Firma istnieje od r. 186(1.

Kuka kropę/ dö szklanki 
wody wvstarczy! Eleksirem, 
„Hezadont*  należy prze­
płukać jamę ustną po każdem 
jedzeniu! Hezadont dezyn­

fekuje i orzeźwia!

dl. Woiuości. narożnik ul. Sienkiewicza
Skład konfekcji męskiej 

°ierwszorzędny oddział krawiecki

NASIONA 

drzewku owocowe, 
róże, cebulki kwia­
towe w najlepszych 

gatunkach

poleca
Ogrodnictwo Gartmann 
Skład nasion Poznał, Wielkie Gzrbary % 
Tcl, 76-15 Cennik ilustrow. bezpłatnie

HERfflOL

Chemika D-re Frenzoia. Jedyny radykalny 
i wypróbowany środek (n.- ciemnic na 

Reumatyzm 

kłucie x powodu przeziębienia, na po­
strzał. ischias itd. Żądać w aptekach 
Wvrób i główna sprzedaż

APTEKA M1KOLASCHA

Lwów • Ulica Kopernika 1

WEZWANIE 

l:rmy

DO WSZYSTKICH!

Cermik ogłoszeń:

Wiersz milimetrowy 1 -no łamowy 
w ogłoszeniach zwy łych '1( groszy, 
ogłoszenia drobne 20 groszy, słowo 
napisowe 20 groszy. Przy kilka- 
krotnem powtórzeniu ogłoszeń od­
powiedni rabat.

Załączyć ó gr w znaczkach pocztowych na odpowiedź

Z okazji 50 letniego Jubileuszu mojego przedsiębiorstwa, po­
wołałam do życia organizację, której celem lest skuteczna walka x 
»iezliczonemi chorobami włosów, które rozmnożyły się w spole- 
iczeñs'wie. a które wśród większości przechodzę całkiem niespo- 
latrzeienie. ponieważ nie wywołuję żadnych bólów.

Moja wieloletnia praktyka w dziedzinie pielęgnacji włosów zapoznała mię z tysię-
icami przypadków, u których skutkiem nieświadomości danych osób, Już w wieku dziecin- 
mym, przez zamieranie korzeni — włosy całkowicie zaginęły, a przez to Jakiekolwiek za 
piegi celem Ich odzyskania były beznad lejne

Te przypadki, które należy tłumaczyć Jedynie 1 wyłęcznle zupełnę nieswladomoscię 
(danych osób, że choroba w ogóle istnieje, nagromadziły się w ostatnich latach w ten spo- 
pób, że naszemu pokoleniu grozi niebezpieczeństwo całkowitej utraty tei wspaniałej ozdo­
by, Jakę stanowię włosy.
' ■ Z tego powodu uclckłam się do bezwarunkowo koniecznego Środka zapobiegaw­
czego. a mianow cie

zupełnie bezpłatnego dla wszystkich badania włosów 
I spodziewam się, że w Waszym własnym Interesie poprzecie mnie w tern gorliwie.

Wszystko, co macie uczynić, to wypełnić sumiennie zamieszczony poniżej kwestjo- 
Barjusz I zaraz przysłać go do mnie.

Badanie włosów jest całkiem bezpłatne, nie wahajcie się w ęc ani nie mówcie przypad­
kiem, że nie potrzebujecie tego. Każdy musi się upewnić o stanie zdrowia swoich włosów 
ł skóry głowy, zanim będzie zapóźno. Z chwilę, gdy na moję prośbę wypełnicie starannie 
kwestjonarjusz, tern samem Już dokonacie znacznego kroku naprzód w interesie zdrowia 
społecznego.

ANNA CSILLAG.

Mehle

wszelkiego rodzaje 
poleca

Srdłkd Stila^a
Sp z o odp.

Katowice, ul. 5-ge
Ma a Z6 Fel. ib98

M Wan 

Najśw. Sercu Jezu- 
sowemu, Nafśw. 
Panie i św. Anto» 
niemu, prosząc • 
dalszą opiekę.

R. Kremzer.

i
T • • d c i a é I j ...... - ' ~

Jeżeli fak. Jakie 7  —-
Ciem p elęgnttle pan (I) włosy 7  
Csy próbował (a) pan (I) już Jakież irodkl na włosy 

bezskutecznie? , -r.„ - ....
Jeżeli tak takie 7  
Czy ma pan(l) fryzurę chłopięcą czy dłut?, włos.
Czy włosy pana (I) są rzadkie albo gęste?._ 
Czy cierpi pan (I) bóle głowy? —

Zniewig

wyrządzoną p mu 
Teodorowi Brach» 

manowi
odwoiujt;.

Rydułtowy, 
9 kiego 1929 r.

Barbara Jureczka
Natvlsko , _______
Adres JL~1 '' L"" '
Zatęcle . 
% lek ________ _
C*r  eterpł n.n (t) 
Cey ma nan (I) tupie» 
Cay włos pana (I) leat auch, e*,  ttuatv?”  
Cxy skóra (łowy leaf wrałhwa ? ” 
Czy W ostatnim czasie przebył (») pan (t) jakie choroby 7 ----- ------

len odcinek z pytaniami dokładnie we wszystkich punktach wypełnić i wraz z kilkoma w ostatnich 
czasach wyczesanemi w Cßlll hß nłfltne O zbadania, prz.czem pod gwarancją zobowią- 
własami wysłać -  - zuję się do zachowania zupełne)
dyskrecji w każdym wypadku jak również do „ ... _ aa
tego. Że pismo to archiwów moich nie opuści. / 1X113¿1 vSuIa^f, ivraKO W “U.

SeratCtne 
rowomnle 

Naisł. Ser;u Jezu­
sowemu i Najśw. 
Pannie Marji skła­
dam za szczęśliwy 
przebieg pewnej 
sprawy.

J. Szefa, 
Ławki p. Pszczyna
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W sobotę, dnia 16-go lutego po krótkich 
cierpienia, h zasnął w Bogu, opatrzony św. 
Sakramentami śp.

Ks. Paweł Staffa

proboszcz paratji Wilcza Górna 
przeżywszy lat 43.

W śp. Zmarłym straciliśmy wzorowego 
duszpasterza naszej parafji, litościwego opie­
kuna biednych i życzliwego doradcę.

Pamięć Jego zachowamy w wdzięcznej pamięci!

Pałrónat f zarząd kościelny. — Zarząd gminy. 
Wilcza Górna. — Zarząd gminy Wilcza Dolna. 
Zarząd gminy Szczygłów ice. — Związek Pow­
stańców Śląskich. — Związek Obrony Kresów 
Zachodnich. — Związek Straży Ogniowych 
Wilcza-Szczygłowice. — Towarzystwo Śpiewu 
„Harmonia*.  — Kasa Oszczędności Wilczy. — 

Kongregacja Mariańska. — 111. Zakon.

Panienka lub 
młodzieniec 

którzy się chcą na 
uczy ć pisania na 
maszyn ę, mogą się 

zgłosić.
Franelszek lewara 

Katowice
piać Wolności 6 
w pod*  ór.u na pra­
wo, Posada biuro­
wa sędzię przygo 

towana.

Redami 
flźwign7a 

handlu!

Dohrsan

najskuteczniejszy środek prze­
ciw wszelkim bólom reumaty­
cznym. jako znane lekarstw*  
domowe jest znów we wszystk.

antekach do nabycia 

Henryk Droben, Kroi, num 

Dworowi 15 Mistrz tapicersti 
Dostarcza: meble klubowe ze skóry 

1 gobeliny, kanapy, leżanki 
w pierwszorzędne™ wykonaniu 
I po bardzo niskich cenach« 

Dostarczam do domu bez dopłaty.

M. VLUKA

KATOWICE // ulic« PocztowA 2 i

Zakład krawiecki 
Skład sukna

Specjalność:
Rew trendy dla Duchowieństwa S 

«■■■■■■■■■■BeHaeeeBHHBaeHsmeaS

Rozpowszechniajcie 

»Gościa Niedzielnego'

r
Kamieniołomy Wyry t 

pow. Pszczyna L

dostarczają k

płyty riinel ofeiRotcl >

pod ołtarze 3—3V, mtr. dłu- C
foś i z dobrego kamienia 
po cenach przystępnych.
Właściciel W. PinOCy. £

Ł

MERIDIOL

kosm. Jest skutecznym środ­
kiem domowi m, chroni od 
różnych dolegliwości, więc 
powinien się w każdym domu 
znajdować. Tysiące podzię­
kowań. Wszędzie do nabycia

Pokrywajcie 

¡wasze zapotrzebowania

tylko

u kupców chrześcijan!
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Bank Przemysłowców

Spółka Akcyjna w Poznaniu 
założony w roku 1861

Oddział w Katowicach 

ul. Pocztowa 16, tel. IZO, 563

Załatwia wszelkie czynności 
w zakres bankowości wcho­
dzące, jako to: inkaso i dy­
skonto weksli, sprzedaż i kupno 
obcych walut i papierów war­
tościowych, przekazy w kraju 
i zagranice, akredytywy itp. 
oraz przyjmuje na oprocen­

towanie

wkłady oszczędnościowe

w złotych i obcych walutach na 
bnrdzo dogodnych warunkach

Bank wyda.‘e domowe skarbonki oszczędnościowe



Obrazki z Austral] i

Bumerang.

Na lewo: Zaprząg australijski;

Kolonja 
robotników.

Żłóbek w kościele Św. Barbary w Król. Hucie.

Naprawo: Ciekawe amerykańskie budowle: a) sklep starożytności
(antykwarjat), b) restauracja,

DPI



Król. Huta. Miejskie Gimn. żeńskie. Uczennice VIII i VII kl. Amatorzy z S. M. P. i Kongregacji Marjańskiej w Bielsku, którzy 
urządziły udatny wieczorek francuski. Fotografja przedstawia odegrali z wielkiem powodzeniem „Jasełka”. W pośrodku (X) reżyser, 

„Zebranie u królowej Marji Antoniny“. nauczyciel szkoły wydz. p. Suchoń.

S. M. P. w Uhnowie (Małopolska). Siedzą od środka z lewej ku prawej: ks. Adolf 
Żółczyński patron Stowarzyszenia, Władysława Jaworska prezeska S. M. Ż. i Leon 

Siniewicz prezes S. M. M.
Na lewo: Kościół parafjalny w Uhnowie (Małopolska).

Wskutek wielkich mrozów pozamarzały nawet najwięk- Druhowie i druhny z S. M. P. w Goleszowie, którzy w dniu 26 grudnia ub. r. 
sze rzeki. Na zdjęciu widzimy pasażerów uwięzionego odegrali „Jasełka“ ks Griśna.
w lodzie okrętu zmuszonych udać się pieszo po lodzie

na ląd.
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